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WIDOWISKA TEATRALNE 
CZY ZŁEMI SĄ SAME ZSIERIE? 
NIE SPRZECIWIAIĄŻ SIĘ ONE OBYCZAIOM? 
(Uwagi wyięte z Dz. paryz. Etoiles“) 


k 
Giswna i to wielką wadą widowisk 
teatralnych iest, że takowe wzbudzaią 
namiętności zamiast coby ie fagodzić mia- 
ły; bo podobać się iestich pierwszym ce- 
lem, a ten niemoże być osiągniętym, ieżeli 
się Publiczność nie bawi. Ztąd się rodzi 
różnica w widowiskaeh, podług rozmai- 
tych skłonności narodów: Lud nieustra- 
SZony, poważny i okrutny, żąda rozry- 
wek morderczych i niebezpiecznych, 
w których odwaga i zimna krew celuie. 
Lud dziki iburziiwy, żąda krwi, boiów 
i okropnych namiętności. Lud w ro- 
skoszach zatopiony, tańców i muzyki. 
Lud zalotny , chce miłości i grzecz- 
Lud wesofy, żartów i śmićszno- 


ności. 
ści wymaga. A widowiska, zamiast się 
starać 0 umiarkowanie skfonności lu- 


du, pochłebiać im muszą, aby się po- 
dobały. 

Teatr, biorąc ogólnie, iest obrazem 
damiętności ludzkich , Którego oryginat 
znayduie się w każdćm sercu; lecz 
jeżeli małarz nie pochlebid, wszyscy się 
z wstrętem od niego odwrócą. — Sam 
rozsądek nic nie znaczy na scenie. 
Nie należy więc teatrowi przyznawać 
władzy zmieniania skfonności i zwycza- 
iów , które ón tylko upiększać może. 

Każdy amtor, chcąc nam obce ma- 
Jować obyezaie, skrupulatnie stara się 
zastosować ie do naszych, bez czego nie 
niógłby się podobać. 


Okazuie się z tych pierwszych spostrze- 
żeń, że teatr tylko wzmacnia wrodzone 
skfouności i większey mocy namiętno- 
ściom dodawa; azbytnie wzburzenie na- 
miętności czyliż nie wiedzie do występ- 
ku? Prawda — Pisarze teatralni utrzy- 
muią przeciwnie, że wzbudzaią namięt- 
ności, ażeby ie nśmierzyć, ale iakże zro- 
zumieć takie prawidło ? czyliż, ażeby stać 
się umiarkowanym i roztropnym, wprzód 
płochym i szalonym być potrzeba? 

Mówią, że trajedyia przez trwogę 
do litości wiedzie. Niech i tak będzie. 
Ale cóżto iest za litość? lekkie, przemi- 
iaiące wzruszenie, niknące z ułudzeniem, 
które ie wznieciło , ostatek wrodzońego 
nam czucia, które za chwilę namiętności 
zagiadzą, litość płonna, która się kilku 
zammi nasyca, i nigdy nic nie przyniosła 
ludzkości. — "Tak płakać krwi ehciwy 
Sylla nad opowiadaniem nieszczęść, któ- 
szych sam pie był spraweą; tak się za- 
staniał tyran Phery w teatrze, gdy tym- 
czasem słuchał spokoynie ięku tylu nie- 
szczęśliwych mordowanych codziennie 
za iego rozkazem. — Tacyt przytacza, źe 
Valerius Asiaticus potwarczo ebwikiony 
na rozkaz chcącćy go zgubić Messaliny, 
obroną swoią wzruszył Cesarza, i samą 
nawet Messalinę do łez pobudził, która, 
dla uspokoienia się do przyległego od- 
chodząc pokoiu , cała w łzach ieszcze, 
Viteliuszowi szepnęła do ucha, żeby się 
obwinionemu nie dopuści? wyśliznąć. 

VYidowiska są szkodliwemi dla oby- 
czaiów. Rtóż odważy się przeczyć, że Ko- 
medyie nawet Moliera, w których przy- 
stoyność naywięcćy zachowana, nie są 
szkożą występków i złych obyczajów — 
m de naj nawet iak same książki, 


których rzemiosłem iest ich zaszczepianie. 
Dobroć i prostota, są w nich naystaran- 
niéy wyszydzone; a podeyście i kłam- 
stwo, wystawione zawsze zaymuiącym 
sposobem. VV nich ludzie uczciwi mó- 
wią tylko, a zepsuci działaią, i tych- 
to zwyczaynie nayświetnieyszy skutek 
uwieńcza. Nakoniec zaszczyt oklasków 
rzadko spływa na nayszacownieyszego, 
a prawie zawsze na nayzręcznieyszego. 

Następcy Moliera, nie maiąc iegó 
przymiotów ani jeniiuszu , chwycili się 
tém ściśley, dla osobistych korzyści, po- 
chlebiania wyuzdanóy młodzięży i ze- 
psutym kobiśtom. — Dancourta, nawet 
wspomnieniem nie ziszczycę; sztuki ie- 
go odstręczaią przez sprośne wyrazy, 
Skromnieyszy Regnard nie iest mnićy 
niebezpiecznym; zostawiwszy pićrwsze- 
mu bawienie kobićt zgubionych, przy- 
ia? na siebie wykształcenie filutów. Zda- 
ie się do nieuwierzenia, że pośród Pa- 
ryża, za pozwoleniem Zwierzchności, 
graią publicznie Homedyią, w którey sy- 
nowiec, uczciwy człowiek sztuki, z po- 
mocnikami godnymi siebie, w własnym 
pokoiu stryia, którego widziano skona- 
nie, spe!niaią czyny, podług praw strycz- 
kiem karane, azamiast fez, które sama 
ludzkość w takim razie nayoboiętniey- 
szym nawet wyciska, usiłuią na wyści- 
gi rozweselić, przez nieludzkie żarty, 
okropne widowisko śmierci. Nayświęt- 
sze prawa, naytkliwsze natury uczucia, 
są w tóy obrzydliwey scenie wyśmiane. 
Wszystkie naygodnieysze kary wybiegi, 
są wnićy, iak gdyby umyślnie zebrane, 
sposobem tak zabawnym, że się żarta- 
mi być zdaią. Fałszowanie aktów, za- 
mienianie, kradzież, oszukaustwa, kłam- 
stwa, nieludzkość , wszystko się tam 
znayduie i wszystk» ściąga oklaski; gdy 
zaś umarły, z wielkim smutkiem swego 
synowca, poważył się zmartwychwstać, 
inie chciał potwierdzić wszystkiego, co 
w iego zdziałano imieniu, znaleziono 
sposób przymuszenia go do tego gwaf- 
tem i wszystko się Kończy z ukontento- 
waniem aktorów i widzów, którzy in- 
teressuiąc się pomimowolnie tymi nędz- 


nikami, opuszczaią teatr z tém buduią- 
cem przekonaniem, że byli w gruncie 
duszy wspólnikami zbrodni, na które 
patrzyli. 


BOŻEK MIŁOŚCI I JA, 


W cieniu krzaczków na dolinie, 
Gdzie strumyczeh kręty płynie, 
Uyrze zdala zadziwiony, 

Że Wenery syn pieszczony, 
Chytry, nA! chociaż mały, 
Łuk napina, wkłada strzały, 
Chytro uśmiechnął się mile. 

Ja bkżźćy przyszedłem śmiało, 
Przypatruię mu się chwilę, 

W tém, tuż przy mnie coś wzleciało, 
Wnet poczue, żem trafiony ; 
Nayostrzeysza iego strzała 

Memu sercu cios zadała, 

Ah! cios nigdy nie zgoiony ; 
Lecz chytry wzleciał chłopczyna, 
A śmieiac się zdala woła: 

„Ten cios niech ci przypomina: 
„Nic mi się oprzeć nie zdoła, 
„Tys się urągał miłości 

„l znać ićy nawet nie chciałeś, 
„A na dowód twċy stałości, 
„„Pokonanytp dziś zostałeś.“ 
Okrutny! rzeknę tyranie, 

Niech cię ma prośba poruszy, 
Jeśliś zlitować sie w sianie, 
Pozwól wzaiemnćy mi duszy. — 
„„Wysłucham , rzecze, próśb twoich,“ 
Obcyrzał się w koło siębie, 

A znikaiąc z oczu moich, 

Zosiu! wskazał mi na ciebie. 


Z. A"Kretowicz. 


ANNA I FERDYNAND 
ZKUNOWA OSWIECIM. 


(Ciąg dalszy. ) 


LIST M. 
ANNA DO FERDYNANDA. 


Krosno d.... r.... 


Jakże potrafię opisać ci tęsknotę, która 
mnie ogarnęła, odkąd wyiechałeś do 
Rzymu. Dla czegoż powzięliśmy tę myśl 
niepodobną do urzeczy wistnienia, szuka- 
nia tam szczęścia, gdzie ono być nie mo- 
że, gdzie być nie powinno. Dla czego 


nie chcieliśmy poprzestać na tém, co 
nam byfo wolno, co nie iest występkiem 
w oczach ludzi, na miłości zwykłey mię- 
dzy rodzeństwem , po co zapragnęliśmy 
wniyścia do tego ziemskiego raiu, który 
dla nas zapewne zamknięty będzie na 
zawsze! Merdynandzie! iakieś przeczu- 
cia wieszcze niepokoią serce moie, to 
lękam się czegoś, to smucę się bez przy- 
czyny. Boże! ogdyby prędko ta, w któ- 
rćy żyię niepewność, skończyć się mo- 
gła| Z iakąż niecierpliwością oczeki- 
wałam listu twoiego, z iaka trwogą wy- 
glądałam każdóy poczty! List przybył 
nareszcie, zawitał zkraiów błogosławio- 
nych do usamotnionego twoią nieprzy- 
tomnością Krosna, do naszey zimney oy- 
czyzny, ale i na północy, u podnóża Kar- 
patów są serca pałaiące ogniem południa, 


moie przeoiknione by?o gorącem lawy: 


wulkaniczaćy, gdym pokilkakrotnie z ro- 
skoszą odczytywała stodkie wyrazy two- 
ie iprzyciskała ie do ust moich. Było 
to nad wieczorem, gdy mi list twóy od- 
dano. Lampa spokoyne rzucaiąca świa- 
tło ciche ściany samotnćy komnaty mo- 
ićy oświćcała, zamyślona otobie w noc 
późna siedziałam przy stoliku, przyiem- 
ny list twóy rozłożony spoczywał prze- 
demną, a o rękę moię niedhale oparta 
leżała arfa, ma którey przed odebraniem 
listu śpićwałam hymn Reja z Nagłowic, 
odpowiadaiący stanowi duszy moiey. 
Chrapliwym dźwiękiem uderzyła pófnoc 
na.zógarze zamkowym, a ia czuwałam 
ieszcze. Sen nareszcie zaczął skłleiać 
zwatlone powieki moie, natura odniosła 
nad cićrpieniem zwycięstwo , rzuciłam 
się na łoże 'iulegiam na chwilę potrze: 
bie ludzkićy. Ferdynandzie|! Cózto ia we 
śnie widziafam|! Jakże potrafię ci opi- 
sać widziadło przedstawiaiące się zlęk- 
nionym zmysfom moim. Zdawało mi 


się , że iestem w kościele, va zrobie na-. 


szych przodków, że widzę zagnićwane 
ich cienie, iak poważnemi kroki snuiąe 
się koło mnie, przerażaią mnie pioruna- 
mi ócz swoich.  Nadaremnie uciekam 
zgrobowca, ich obraz goni mnie wszę- 
dzie, agroby nie maią dla mnie żadne- 


go wychodu.- Chcę się modlić, chcę bła- 
gać ich litości, chcę widząc ciebie w bli- 
skości stoiącym, rzucić się na twoie opie- 
kuńcze łono, wyciągasz ku mnie ramio- 
na, czułym na mnie spozićrasz wzro- 
kiem, na wpół mnie chwytasz, chcesz 
unieść ztego siedliska trwogi, z towa- 
rzystwa grożących mi duchów, w tém 
zatrzęsty się sklepienia grobowca, zie- 
mia rozstępuie się pod nogami, ia 
wpadam w ićy otchłani czarną grożące 
nocą, wpadam Ferdynandzie — bez ciebie. 

Cóż mam o tém myślóć ? Sen iestżeii 
istotnie zwiastunem” przyszłych rzeczy, 
czy tylko owocem schorzałóy wyobraźni? 
Twóy rozum niech to rozstrzyga, niech 
w rozpaczaiącą Annę wleie baisam po- 
ciechy ipod iakiemikolwiek warunkami 
będzie nam zesobą żyć wolno, przyby- 
way iak nayprędzey, rozpędź obecnością 
twoią ponure myśli moie, powracay ko- 
chanku moiey duszy, bo czuię, że tylko 
w obięciu twoićm mogę być szczęśliwą 
ispokoyną, a żadną miarą nie przeżyła- 
bym straty twoićyl 

Zyię samotnie inie obcuię z nikim. 
Czuła i przywiązana do mnie Jadwiga 
iest powiernicą żalów moich i towarzysz- 
ką moiey niedoli. Często, co mówię, 
zawsze rozmawiamy o tobie, {zy płyną 
z ócz moich i ona płacze. Poczciwe 
dziewcze, iakże uczuwa nademna|! VWVy- 
chowane razem z dzieciństwa, lubiłyśmy 
się iak siostry, po tobie kocham ią nay- 
więcóy na tym świecie, więcćy iak 
wszystkich krewnych mcich, bom się 
przekonafa, iak dobre ma serce i iak śla- 
chetnie myśli. Będzie to naszem stara- 
niem zatrudnić się losem tóy istoty. 

Mfody Zebrzydowski odwiedzał mnie 
dwa razy, ale iak sobie wystawić mo- 
żesz, przyięfam go zimno. Znasz iego 
uszczypliwy sposób mówienia, pociski 
satyry swoiéy i na nas, iak gdyby od 
niechcenia wywieraiąc, żartuie sobie 
z nadziei naszych i mówi, że nigdy ko- 
ściół na połączenie się ziobą nie pozwoli 
iże nie było w naszym wieku przykładu, 
ażeby brat poiął rodzoną siostrę. Choćby 
itak było, nie będę przezto żoną iego,” 
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dla mnie w ślubach małżeńskich z tobą 
iedynie szczęście kwitnąć może, bez cie- 
bie byłoby nudną wiecznością, niewolą 
bez ostody miłości. Gdy los moich nay- 
gorętszych myśli nie ziści, w murach klasz- 
tornych zakończę życie moie, wyrzeknę 
się wszelkićy nadziei za kraty klasztoru 
przystępu nie maiącćy i Bogu samemu 
poświęcę to serce, w którém ty dotąd 
panuiesz samowładnie. Ciebie odtąd Ko» 
chać tylko będę iak siostra, iednak my- 
śli nasze niewinne, iak aniołów pomy- 
sły iprzez mury zakonne spotykać , łą- 
czyć się będą, dopokąd śmierć, ta iedy- 
na nieszczęśliwych poeieszycielka nie 
złączy nas w lepszćy krainie węzłem ni- 
gdy nierozerwanym. 

Przerazify mnie wyrazy twoie, że 
po niepomyślnym wyroku ze strony ko- 
ścioła, chciałbyś opuścić Europę, nie- 
wdzięcznie wyrzec się oyczyzmy iza da- 
lekim Oceanem, w kraiach nieokiaśnio- 
nych ieszcze promieniami wiary naszćy 
szukać siedliska dla wyklętey mitości. 
Bóg wszędzie iest ieden, ten sńin, który 
Sądzi serca Europejczyków , ten nawet 
myśli mieszkańców krain, dotąd ieszcze 
nieznanych, przenika, a zakaz Zastępcy 
iego na tym świecie ezyliż wyrzutami 
sumienią nieprzeraziłby nas i w gayod- 
legleyszćy ustroni kuli ziemskićy? Mo- 
gliżbyśmy się spokoynie kochać wyrzekł- 
szy się wiary, przestąpieniem praw bo- 
skich, nakazuiących nam zupełne posfu- 
szeństwo dla Głowy kościofa? Ferdy- 
nandzie! twóy anie opiekuńczy nie po- 
daf ci téy myśli i owszem ón eię od- 
stąpił wtedy, gdyś to pomyślał i pisał, 
azty duch obłąkał serce twoie, tak ezy- 
ste, iak zdróy prosto zeskały wypływa- 
iący. Pielęgnuiąc starannie czystość serca 
naszego nie myślmy nawet o téņm bun- 
towniczem wykroczeniu przeciw prze- 
pisom następcy S. Piotra i spokoynie 
oczekuymy tego, co nam niebo prze- 
znaczy, Człowiek żyie, ażeby przez całe 
życie padał różnych nieszczęść, różnych 
poświęceń się ofiarą i my przygotuymy 
się spełnić kielich, choćby nawet samą 
trucizną był napełniony, a przyiemniey- 


szym stokroć zdawać się będzie, gdy nam 
czystą roskosz przyniesie. Byway zdrów 


i piezapominay o twey Annie, 
LIST IV. 
FERDYNAND DO ANNY. 
Rzym dosso rosso 


Qyciec S$. na małą zapadłszy sfa- 
bość, iuż od tygodnia żadnych posłuchań 
nie daie, muszę czekać aż wyzdrowieie, 
Radzą mi, ażebym względem naszego 
interessu podat prośbę do S. Zgroma- 
dzenia, ale ia chcę mówić ustnie z sa- 
mym Papićżem, iemu tylko serce moie 
otworzyć myślę, lecz uczuć moich nie 
będę kładł na papićr. Przypadkiem zy- 
skałem tu przyiaciela, ah! przyiaciela 
pragnąłem dawno, iest ón dobrodziey- 
stwem dla strapionego człowieka. Po- 
wracaiąc wieczorem z okolic Nadtybrzań- 
skich, gdziem w willi pewnego znako- 
mitego pana dla rozerwania się oglądał 
obrazy i rzeżby z osobliwości słynące 
i umyślnie czekałem tak mifego we VVło- 
sżech zachodu słońca, ażeby mu się przy- 
patrzyć, iak uroczyście rzuca ostatnie 
promienie, na mury stolicy świata, na 
obok płynąey starożytny Tyber, na wio- 
ski i winnice Rzym otaczające i na góry 
lekką mgłą okryte, napadnięty zostałem 
od dwóch Lazaronów żądaiących moićy 
kieski i moiego zćgarka. Byłem bez 
broni iza staby do opierania się dwóm 
silnym Rzymu mieszkańcom, którzy siłę 
swoię zdawali się po gladyiaterach daw- 
nego Rzymu odziedziczyć, a których słoń. 
cem ogorzafe twarze i ubiór fantastycz- 
ny nieprzyiemnie kontrastowały z. nocą 
tak piękną, iakićy ieszcze w życiu nie 
widziałem. Tak gdy się im, ile mógłem 
broniłem, iakiś mężczyzna płaszczem 
zawinięty wypada z drugićy strony drogi, 
iednego I.mzarona obala pistoletem na 
ziemię, a drugiego do ucieczki zmusza, 
WY słowach nayczulszych wyrażafem 
wdzięczność wybawcy moiemu i razem 
poufną zaięci rozmową powracaliśmy 
do miasta. VV ciągu teyże pokazało się, 
że to był Polak, móy ziomek; Ziakąż 


radością pod ruinami starćy świątyni daw- 
nego Rzymu, na którćy śróbrne promie- 
nie xiężyca spoczywały, uściskafem go 
iak brata moiego. Serca nasze wnet się 
zrozumiały i iuż pod samemi murami 
stolicy peprzysięgliśmy sobie wieczną 
przyjaźń. Ale zapomniałem ci donieść, 
iak się nazywa ten móy nowy przyia- 
ciel, iestto młody VViśniowiecki na na- 
ukach tutay bawiący. Słyszałem bez- 
wątpienia o tym znakomitym rodzie, 
wydaiącym samych bohatyrów i wiel- 
imi mężami napefniaiącym nasz Senat. 
Móy przyiaciel gorliwie pragnie wstąpić 
w ślady przodków swoich. Ażeby uwie- 
rzyć, że wykona przyrzeczenie swoie, 
trzeba go styszćć i widzićć, z iakim za- 
pałem rozprawia o przyszłych swoich 
czynach w oyczyznie, oczy wtedy iskrzą 
mu się ślachetnećm uniesieniem , twarz 
narodowym uprzyiemmiona wąsem przy- 
biera rysy marsowate i iuż wieszczym 
duchem oglądam wnim sławnego zcza- 
sem pogromcę Turków i Tatarów, 
WViduiemy się codzień, iuż mu i mi- 
łość naszę powierzyłem; obiecał poznać 
mnie z pewnym Mardynafemm, maiącym 
faski u Papieża i prosić go,. by za mną 
wstawił się do Qyca S. 


Wiele sobie po rałodymm WWiśnio- 
wieckim obiecuię. Nasz sposób myśle- 
nia i charaktery nasze zgadzaią się ze 
sobą i iak iuż wyżćy nadmienitem, od 
ehwili naszego poznania się żyiemy nie- 
rozdzielnie. Czyni mi otuchę i nadzieię 
w łaskawości Papieża, a wiele mądrych 
tegoż wyroków, które mi” opowiadał, 
każą mi poniekąd wnioskować, że i dla 
mnie surowym nie będzie. Qyciec S. 
ma być przyiacielem Polaków i rad 
względami ich obsypuie. Lubiich za to, 
że są przywiązani do wiary oyców swo- 
ich i gotowi ginąć za ićy całość. Tron 
polski nazywa biczem pohańców i pod- 
porą Chrześciiaństwa. To zaszezytnie 
przez Oyca S. wspomniane przywiąza- 
nie do wiary świętey dzieie nasze po- 
twierdzaią, Czyliż nie walczyliśmy w Pa- 
lestynie pod znakami krzyża, w Frusiech 


i Litwie za wiarę? Czyliż przodkowie 
nasi nieoddawali synów swoich do Za- 
konu rycerskiego, poświęcaiącego się ie- 
dynie surowym obyczaiom reguły kościele 
néy iobronie wiary chrześciiańskićy ? *) 
Obcowanie więc z moim nowym 
przyiacielem  uprzyiemnia mi pobyt 
w Rzymie. Jaiemu otobie, ón mi oswo- 
ićy opowiada kochance, którą w Polsce 
zostawił. Obawia się tylko , ażeby du- 
ma rodziców nie zabroniła mu połączyć 
się z nią związkiem ślubnym , iest bo- 
wiem tylko ubogą ślachcianką i dziedzicz- 
ką mafćy iedynie wioski. »Ahl« powie- 
dział mi ostatnim razem, kiedy obadway 
przechadzaliśmy się kofo skały trapey- 
skiey »srogość arystokracyi z żadną inną 
srogością porównaną być nie może, nie 
znałąc litości, tylko egoizmowi czyni za- 
dosyć i dopnie zamiaru swego, choćby 
nawet na gruzach szczęścia samych ofiar. 
Ferdynandczie! i ty mieć będziesz nader 
trudną przeprawę, ale ia może daleko 
trudnieyszą,« Twóy Ferdynand. 


IL. SCT; V. 
ANNA DO FERDYNANDA. 
Krosno d.... Ta 

Pan Mielecki wysłał syna swoiego 

do Rzymu chcąc, ażeby poznał obyczaie 
ucywilizowanych Włochów i zwiedził 
osobliwości tych krain. Znaiąc od nie- 
dawna tych Państwa Mieleckich uprosi- 
łam ich syna, że bierze list do ciebie, 
piszę przeto nie czekaiąc twoiego listu, 
piszę na los szczęścia, może ukończony 
interes iiuż wyiechałeś z Rzymu, Jeśli 
ieszcze tam jesteś, donieś mi, iak długo 
zabawisz w tym Rzymie, i czyli roku 
tego będziemy mogli powitać cię w zam- 
ku naszych oyców, ozy razem zbliżaiące 
się święta Bożego narodzenia ohchodzić 
będziemy? Przyśpiesz twóy powrót, 
przyśpiesz ile możności istęknioną za to- 
hą Annę pociesz iak nayprędzey roskoszą 
napawaiącćm obliczem twoićma. Dawno 
*) Templaryiusze byli i w Polsce. Założył ich Xią- 


żę Henryk około r. 1158 w Zagościu nad Nida. 
Przyp. Wydaw. 
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już podróżuiące ptaki nasże do waszych 
WWfoch uleciaty , szczęśliwsze od Aany 
one widziały cię może, oddychaią tem 
samém co ity powietrzem, ah! po raz 
pierwszy nudno mi w oyczyznie moiėy, 
w mieyscach pełnych słodkich przypom- 
nień mfodości i świadków uczuć naszych, 
nudno mi Ferdynńandzie bez ciebie| -Ja- 
dwiga czytuie mt czasami pisarzów Oy- 
czystych, lub pismo święte, rozrywamy 
się iak możemy. Przypadki Tęczyńskie- 
go, tak pięknie piórem Kochanowskiego 
opisane, rozczuliły mnie niewymownie. 
Tyle za tobą nieprzytomnym tylko tęsk- 
naca, zgaduie żal nieszczęśliwćy Cecylii, 
gdy się dowiedziała, że icy kochanek 
nie żyie, że zginął w odmętach morza. 
Wczoray wieczorem czytałyśmy z Ja- 
dwigą żale Hagary na puszczy, bądź prze- 
konany kochanku móy duszy, że przy 
boku twoim puszcza byfaby dla mnie 
ludnieyszą od owego ludnego Rzymu., — 
Wpadnięcie hordy Tatarów na Po- 
dole uwolnito mnie przecież od mfode- 
go Zebrzydowskiego ; maiąc dobra w oko- 
licach, po których grasuią pohańce, po- 
iechał złączyć się z obozem polskim i po- 
tykać się zniemi. Przy samym wyieź- 
dzie do woyska będąc u mnie na poże- 
gnaniu naybardzićy mnie znudził, musia- 
łam uroczyście opasywać go przepaską, 
dawać mu bfogosławieństwo, co mimo 
niechcęci ku niemu, iako dobrze myśląca 
Polka, z radością uczynifam. Mogłamże 
odmówić mu téy z siebie ofiary, kiedy 
śpieszy? w szeregach narodowych wal- 
czyć za oyczyznę izkraiów naszych wy- 
aniać napasnego wroga? Nieszczęśliwe 
odołe pustoszą ci barbarzyńcy ze zwy- 
czayną dzikim hordom wściektością, pa- 
łą i rabuią wsi i miasteczka nasze, na- 
padaią Dwory zamożnieyszych obywa- 
teli, zabierają im pieniądze, bydło i su- 


knie nawet, a wiele iuż zabrawszy ień- 
ca pędzą go iak trzodę w niewolą. Spo- 
dziewać się należy, że przeciw tym na- 
iezdcom wyprawione woysko, tanię po- 
łoży zuchwatym ich napadóm i piękne 

Podole nasze od szarańczy Tatarów 
oswohodzi. (o gdvhy nie nastąpifo, oba- 
dway Hetmani z catą sitą zbroyną Rzecz- 
pospolitćy pośpieszą na ratunek zagrożo» 
nym powiatom. Codziennie błagamy Bo-- 
ga, by nad nieszczęśliwym lituiąc się kra- 
iem dał naszym zwycięstwo, ażeby nie 
dopuścił tóy straszney z okrucieństw zgrai 
zapędzać się dałey w głąb kraiu, iak iuż 
raz dawnićy po mury Lwowa, a nawet 
po Sandomierz rozniesła postrach itrwo- 
gę. Gdyby się LL wowowi dostafo, mo- 
żebyśmy tych nieproszonych gości i w na- 
szćm Krosnie uyrzeli. 

„ Pisz i listem przynaymnićy pociesz 
nieszczęśliwą Annę, kiedy osobiście nie 
możesz ieszcze być przy nióy i przed 
grożącćm niebespieczeństwem  zasfonić 
iąorężem swoim. Niezapominay otwćy 

‘Annie. 
(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


SPOSÓB WYPĘDZENIA WOŁKÓW 
W SKŁADACH ZBOŻOWYCH. 


la py = używano wszelkich sposo- 
bów do wygubienia wotków, które tak 
wielkie czynią szkody w szpichlerzach 
zbożowych. Przypadek przywiódł do 
skutku w kilku godzinach, co dotąd by- 
fo celem próżnych usifowań. Narkotycz- 
ny (usypiaiący) zapach zliści tytuniu, 
które suszono w szpichlerzu , wypędził 
tych uciążliwych gości iodlat pięciu ni- 
gdy w tóm mieyscu nie postały. (Zzys.) 


zz NY NB 


SZCZĘŚLIWY. 


i | piędziesiąt latach zachciał pięknćy połowicy; 
Ma ia. — W ctypku się rodził, i chodzi w spodnicy. 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Dnia 20. Listopada dano przed- 
stawienie znancy Trajedyi Szyllera, pod tyrnłem: 
ŁbDóycy, Gra aktorów dnść była.dobra. Wyiąwszy 
niektóre przesady, JP. Smochowski (Franciszek) mi- 
Strzowsko swóy trudny oddał charakter, a oddanie 
roli Kosińskiego zachwycało nas. 

Dnia 24. dano przedstawienie Komedyi we 3 ak- 
tach z francuskiego pra. Win. Ubulliego, pod tytu- 
łem: Nieboszczyk w kłopotach. Komedyia ta 
nie sprawiła nam zachwycenia pomimo nayzabawaiey- 
szych sytuacyy, z naylepszych prawie Homcdyy po- 
zbieranych, P.Słoński (Rotmistrz) powinienby przy- 
brać więcćy przystoyności w podobnych rolach, gdyż 
tą razą w scenie ostatnićy, stał koło samych drzwi, 
eszcze po za sierzantem. 

Dnia 25. zachwycił nas koncert Józia Krogul- 
skiego, Trudno było w zachwyceniu czynić roabioru. 

Dnia 27. dano przedstawienie Drammatu Ziegle- 
Ta w4 aktach, pod nazwiskiem: RBarbarzyństwo 
1 wielkość. Sztuki tego autora sa z prawdziwym 
zapałem pisane, tak sprawdził ón słowa poety: ,„,Co 
Wyszło s serea, do serca trafić musi;** dla tego pù- 
miiamy małe błędy i sprzeczności, ktore.ten Dramat 


nie był obfity, a liczba psów morskich w zimie z po» 
wodu wielkiego zimna nad miarę. Cała zima tak była 
mreźna, że słońce przez dwa miesiące od 27. Grud. 
do d. 27, Lutego nie okszywało promieni i podobnie 
iak xiężyc stało na firmamencie ; podtenctas i żywe 
śrebro wciepłomierzu po Milka godzin na dzień przoz 
mróz stało. Panowie ci opuścili Owatsze d.14, Maia 
b. r., kiedy wody w awyęb okolicach tak mocnym 
lodem okryte były, iż ciężko ładowane wozy bezpiecz- 
nie mogły pe nim iechać. Zegiarąe okrętów praewo- 
rowycb, ktore tamże zimowały twierdzili, że lody nic 
puszczą przed 27. Czcrwea, i do tego czasu niepo; 
dobna będzie żegluga ; iechali oni daień i noe, wie 
szczędziłi ani pieniędzy ani trudow w oelu odbywania 
szybko podroży,.i po wszelkich wytrzymanych prey. 
krościach przybyli dopićro przed kilką dniami do Mo- 
skwy, azatem po pięciu upłynionych miesiącach. Tam 
iechali saniami pościelą osłonieni, przy :3 stopniach 
zimna podług Reaumura, i to kitdy słońce świeciłn 
i czas był pogodny, lecz po kilku dniach tak gwal- 
towny upadł śnieg, iż po godzinie stawać musieli, 
aby wożuica utorował drogę i wydohył sanie ze śnie» 
gu. Gdy w Ozerwcu śnićg ztaiał , więc ma drodze 
w oddaleniu 300 wiorst potworzyły się wzgórki od 
2 do 3 arszynów wysokości, przezco w przeiezdrie 
od iednego do drugiego naylepsza uprząż rwała się, 
„i to rmuszało ich czekać po godzinie, i hardza za- 


zawiera, Gra JP. Bensy (Hrabia Raymund) zachwy: Sdowoleni byli, ieśli w 24 godzinach małęc sześc koni 


cała nas w pierwszych trzech aktach; w czwartym tyl- 
ko mniċy cokolwiek spamiętana byla. JP. Starzewska 
( Rosamunda ) iak bardzo się w niektórych micyscach 
wznosiła; tak opuszczoną była graićy w akcie czwar- 
tym przy zwłokach małżonka. Do zaniedbań wysta- 
wy policzyć możemy naprzód nieprzystoyność, iż sam 
lążę szamota się z Milbigem i wydziera mu sztylet. 
Nie wićm, czy ona na koszt aktorów , czy autora 
przypisaną być ma. Że zwołany Dwór Xiążęcia, Ray- 
munda i Mistrza sadu wyhosił ledwie 6 osob, a co 
większa, teu tych wszystkich? iako i u Zygmunta 
Stralicabergił JP. Srarzewskicgo) ci sami giermkowie 
się znaydowali; małe to są uchybienia, ale psuia oma 
mienie, dla tego Dyr..cyia dobrze uczyni, staran- 

nieyszą maiae na podobne rzeczy baczność.” N.N. 
Ż Bossyi. — ZAstrachanu donoszą: Kópalnie 
naszćy Gubern'i, które od tysiąca lat zyskiwały, rog- 
Szerzaiąc bez przeszkody żyły śwcie, sby ie napełnić 
złotem, nagradńaią teraz sowicie pracę pilnych gor- 
ników, W górach uralskich w pierwszych sęeściu mic- 
aiącach tego roku 1826. v kopano następującą ilość 
złota i platyny: W kopa isch rządowych 1494 1f2 
puda, e prywatnych 3313 »f2 puda, azatem razem 
4808 funtów. Platyny, W kopalniach rządowych 85 1/4 
Pud., a w prywatnych 296 ıf2 pud., ogółem 39a pud, 
Znaydniący się tamże mineralog P. Menge ,*wynalazł 
na nowo o 8 wiorst nd ieziora Imerskiego, wiele roz- 
maitych drogich kamieni w granicie, i takowe iako 
osobliwość oddał do korpusu Kadetów górniczych, — 
Dwóch nczonych podróżnych, ieden lekarz i botanik, 
drugi mineralog, w Sierpniu 1825. po ukończeniu ka- 
pieli na Kaukazie, przedsięwzięli podro% do portu 
Piotro - Panłowskiego , Owatszy, Ochocka i kilku in- 
nych okalie Syberyi i Hamczatki, gdzie aż do Maia 
tego roku bawili, aby swoię uluhione nauki z pożyt- 
kiem użyć mogli. Panowie ci donoszą , źe przeszłóy 
iesieni w Owatszy. przy corocznćy wystawie owoców 
i roślin, takie mnostwo była melonów cukrowych 
i wodnych, iż przedaiący musieli wrzucać w wę”. 
J” 


gnile, aby się ich pozbyć. l połów ryb nadzwyc 


w saniach, uieżdżałi 2r wiorst, (3 mile niemiec- 
kie.) Podług icl zcanania zaspokoili oni swoie żą- 
dania, i odnryli tamże tak kosztowne kamienie, ia- 
koież rzodkie rośliny, lecz zimny klimat zmienił ich 
zamiar, bawienia tamże rąk ieszcze. Obawińią się 
złych dróg, tylko dzień i noe wypoczęli i udali się 
przeż Polskę, Szwaycaryia , na mieysce swoiego uro- 
dzenia. t 

Z Warszawy, — Dokończenie ciekawszych 
artykułów, umieszczonych w Nree 8. Izydy polskićy : — 
Panu Alban Duktorowi z Rostok udało się zbudować 
machinę parową hez kotła ; nicbezpieczeństwo więc 
explozyi zupctnie nsuniętem zostało. Cala macbina, 
działaiąca siłą Io koni, zaymuie wraz £z piecem, tylko 
6 stop na długość, 5 na wysokość , a 3 na szerokość, 
Pan Alban wzial patent w Anglii na swóy wynalazek, 
za którego odstąpienie pewne Towarzystwo miału mu 
postąpić midion zł, reńs, — Strzelby parowe Perkinsa 
strasznieyszą moga hyć bronią woienną od dotycheza- 
sowcy palney broni. W obecności Xcia Welingtona , 
strzełano kulami harabinowemi do tarcz żelaznych na 
ćwierć Cala grubych. Naymocnicyszy nahóy prochu 
ruśniczego zaledwo ie przedziurawić potrafił, lecz hule 
teyze wielkosci miotane ze strzełby parowćy z łatwo- 
ścia ie przedziurawiły, Pan Perkins wystrzelił tysiąe 
bul w ciągu iedney minuty: podług iego zapewnienia 
parcie pary wodnćy może być ciągle przez 24 godsin 
i dłużży utrzymywane, a funt węgli kamiennych , do- 
stateczny iest do rozwinięcia massy pary, wyrówny- 
waiacey w sile 5ciu funtów prochu, — Panowie Hurst 
i Wood wzięli w Anglii palent na nowy sposób folo- 
wanta suknć , do czego zamiast woeay i mydła używaią 
tylko pary wodnćy. — Garbarstwo nadzwyczayne robi 
zostalący w Północney Ameryce nieiaki Luter, wy- 
prawia doskonale pedeszwy funtowe w ciągu 36 dni, 
do wyprawy krowieb i końskich potrzebuie 33. a do 
cielęcych 26 dni, Oszczędność na kapitale zakładowym 
wynosi 75 procentu, a na korze dębowćy 17 procentu. 
Nieiaki zaś Spiłbury w Anglii ieszeze bardaićy skrócił 
qzas garbowania za pomocą sztucznego parcia. Wziął 
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on patent w Anglii r. 1823, który odstąpił pewnemu 
Towarsystwau sa 15,000 funt, seter, (600,000 słp.) 
i 1000 fun, szt roctnóy pensyj, 

Gdy teraz bardzo wiele chorób iest leczonych 
sa pomocą przystawiania piiawek, i gdy często się zda- 
rsa, że piiawki nie chep tọ przyczepia do oznaczo- 
nego mieysca , umieszczamy, luż i w Warszawie skut- 
kiem stwierdzony sposób, Należy wyrwać e skrzydła 
młodego gołąahka żyiącego, iedno s piór grubszych, 
tak, aby na końcu wyrwanym suaydowałó się cokol- 
wiek krwi, tym saś końcem krwawym trseba srobić 
znaki małe w mieyscu, gdrie piiawka ma uchwycić, 
eo niesawodnie natrąpi. Enny aposób przez Anglików 

odany, lake pewny do zachęcenia piiawck do ssania 
est, aby ie włożyć na kilka sekund prsed użyciem, 
w porter, mdnie zię, że porter czyni piiawki tak zgło- 
dniałemi, iż przyczepiają się potém do każdego miey- 
sca, do którego się przykładaią, 

Odludki i Poeta; nowa iednoaktowa ĦHomc- 
dyia Alcx. Hr. Fredry, dana dnia 13, s. m. pićrw- 
szy raz w Teatrze narodowym warssawskim , gado- 
wolniła słuchacsów. Pięknym wićrszom csęsto diwa- 
mo oklaski , a szezególnicy w scenie. gdy młody poeta 
mówi o Kkobiótach, przytaczamy kalkanaścic: 

Podług złóy małćy ezęstki , całego nie mierzę, 

I będę czcił płeć piękog, póki w cnoty. wierzę z 
Pierwszy móy uśmiech , usta do kobićty wzruszyło 
Pićrwsza łzę moig oddech kobicty osuszył, 
Piórwsze słowo , ićóy mowa ksurałciła pieszerona, 
Do hkobićtym naypierwóy wyciągnął ramiona, 

T kiedy w mgle dzieciństwa matkę pornawalem, 
Niewiedząc co kochanie, kobietę kochałem, 

A ieśli późnićy oyca surowe nauki 

Uczyły iah żyć trecha, i cierpienia szbaRi, 

Jeśli im winien iestem miłość , stałość w cnocie, 
Nicmnićy możem iest winien i matki picseczocie : 
Bobroć, miłość, cićrpliwość , nayświętsze zasady 
W paisła w młode serca własnemi przykłady, 

J poznałem , gdym przeyrrał Ist młodych ciemaoty, 
Że życie dobróy matki, piórwsza sskołą enoty, 
Upodobanie stałe tey saméy sagrody, 

Gdzie, iakby sen pieszczący, przesnuł się wiek młody, 
Powab, eo s blasku świata i sławy zapału, 

W cichy obwód rodziny przyciąga pomalu, 
Władzę, co lekkióm tknięciem duszę naszę budzi, 
Draźmi, aby nagradzać, by upewnić, łudzi 

Á ta pewaość, ta pewność, Szczęścia czyste zdroie! 
Żem zyskał drugie serce , że iest całkiem moic, 
Ta pewność, że w dwóch sercach ieduv tylko bicie, 
Komu winni iestcśmy, ieśli nie kobiecie? 

Z Francyi. — W Genewie i Lugdunie zawią- 
zalu się Towzrzystwo, maięce zamiar karać wysadzić 
skałę, pod którą Koden, w mieyscu Perle du Rhone 
swanóm (8 godzin drogi od Genewy, 22 od Lugdunuj 
kryie się. Działanie to mma na celu ułatwić spławy 
drscwa nè Rodanie. Wyższe sklepienie skały już wy- 
sadzono. 

W dniu 7, Października r. b. było w Paryżu po- 
siedsenic Akademii sztuk pięknych, na którem wiel- 
kic rozdano nagrody i wykonano kantato. Jak zwy- 
ezaynie muóstwo zmaydowało się widzów. P. Quatre- 
mere de Quincy przy otworzeniu posiedzenia czytał 
opis życia i dzieł zmarłego budowniczego Bonnarda. 
Poczćm P. Lohas zdał sprawę s prac krot. pensyioni- 


stów Francuskicy Akademii w Rzymie. Przy sposob- 
ności ich muzykalnych usiłowań wyraził tenże między 
innemi, że ci młodzieńcy, iak mówi Moliere, więccy 
się przycsyniaią do samiarów naszych przodków, nie 
chcąc rotumióć lub słuchać powodów mniemanego od- 
krycia naszego wieku. Poczem czytał P., Quartemere 
de Quiney wiadomość o życiu i dziełach zmarłego bu* 
downiczego Hurtauli, przyczóm do takiego stopnia 
dossła niecierpliwość słuchaczów , iż począwszy 

mruczenia posunęli się do pochwat ironicznych Mow- 


ca jednakże skończył rzecz, a nieustaiący Sekretarz. 


trzymał iuż Histo nagród w ręku, gdy siła zbroyne 
weszła do iednogn z amfitcatrów , widze schronili się 
do drugiego. a Damy poniosły wielką szkodę w toale- 
cie i przestraszyły się. Żołniórze odd lili się nieba- 
wem, spokoyność została przywrócona i nagrody ros- 
dane. Przypadek ten podał Gazetom paryzkim spo- 
zobność małowania różnemi kolorami awcie «danie 
1 czynienia sarsutów różnego rodzaiu. 


"Na | iek Akademii umieiętności w Parydu 
w dniu 16. Pazdziernika csytał P, Moreau de Jones 
rosprawę, pod tytułem : Badania we względzie usta” 
mowienia znaków i skutków Warioloidy, i odkrycia 
żrsodła tey choroby. Ta rozprawa icst têm ważnieye 
sza, iż od nieiakiego czasu poczęło się chwiać zanfż” 
nie w szczepieuiu krowinki , nawet n ludzi bczstrone 
nych, a to przes ponowienie wypadków zarałania się 
ospa tylu esób, które miały ospę seczepioną. Pan 
Morcau de Foncs obiaśnił te przypadki w sposobie; 
ktory wszystkio obawy usunąć w stanic. Jest rzeczą 
miesawodną, śe od lat dziesięciu przywieziono da 
Europy nowy rodzay ospy, od którey nsoby maiące 
szezepiomą zarazić się mogą. Nazwano ią Varieloidg. 
Tabic osoby, które miały ospę naturalna, tak moga 
się zarazić , Jak 6 te, co miały szczepiona. Zdaie się+ 
Be Varioloidę przywie:iono z Indyiów wschodnich do 
Amcryki, a stąd do Europy. Dorąd niemasz ieszcze 
pewny doniesień o niesawodnćm onćy szerzeniu się, 
ece wszystkie owolieczmości przeciwnie dpwodzą. Zda- 


ie się, że utraciła wicle g pićrwotnego niebezpieczne- ' 


go charakteru, iaki okazuie w Iadyiach wschodnich, 
gdzia iq nawet maia za okrutnieyszą od zwyczaynćy 
ospy, chociaż krowinka tadnćy przeciwko uiży nie 
stawia obrony , icdnakże osoby, ktore miały szcze- 
pioną , daleko mnićy obawiać się maia onćy napadu, 
iak te, które nie miały s*czepionćy, Lekarze amety- 
kańscy , którzy naywięcey wypadków tegn roata 
uważali, twierdzą, że między stu osób Varioloida 
przed szczepienicm zarażonych, 50, ze szczepionych 
zaś tylko iodna osoba umiera, Wprawdzie smutna 
iest rzeczą widzieć ludzkość zagrożoną i nową »boga- 
cona ehborobą, którćy i tak wielka lista chorych, za- 
graża; lecz przytóm pociesza myst, że ssczepienieę 
ze swoich praw do naszego saufania nic nie utraciło, 
iże ieśli nie iest doskozałym środkiem ochraniaiącym 
przeciwko temu nowemu przybyszowi, przecież w sta- 
nio zmnieyszyć anacznie liczbę iego ofiar. P. Moreau 
ge Jones spodziewa się nadto, że Chińczycy, htórzy 
podług Barrows, iad krowinki, iako środek przeciw- 
ko ospie wadległćy iuż starożytności enali, będą mo- 
że mogli podać nowy środek dla zabezpieczenia od 
Varioloidy, i wrywa zręctnycb dostrzegaczy, aby 
w Chinach przedsięwzięli dokładne śledztwo wzglę- 
dem panuiącćy tamże choroby ospy. > 


KRedahcyia Józefa Bens y. 
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